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  Kto oczy­ści staj­nię z nie­po­ha­mo­wa­nego zła?





  Kto uwolni poj­maną kobietę?





  Kto szuka prawdy o sobie samym?





  Nasz boha­ter, nasz boha­ter, nasz boha­ter.


  
NIEDZIELA, 18 WRZE­ŚNIA


20.13


Mgła oto­czyła Javada Jafa­diego jak beto­nowy mur oddzie­la­jący go od
świata. Nad­ciąga fala mgły nad szare, wil­gotne bło­nia Järvafältet, nad
główne drogi i wjazd do Stal­l­ha­gen. Gęste, białe smugi, niczym zimne
przy­po­mnie­nie o nie­wi­dzial­nej gra­nicy, która prze­biega tam od dawna.
Gra­nicy, któ­rej ni­gdy nie wolno prze­kro­czyć.


Javad zmie­nia pozy­cję na kamie­niu na szczy­cie wzgó­rza. Siada na
pod­nisz­czo­nej piłce, żeby nie czuć chłodu prze­ni­ka­ją­cego przez spodnie
od dresu.


Kilka metrów dalej, w poło­wie wzgó­rza, z ziemi ster­czy niczym ogromny
tru­jący grzyb stara wieża ciśnień. Ma sześć­dzie­siąt metrów wyso­ko­ści.
Pod­stawa jest tak sze­roka, że gdy klasa Javada pró­bo­wała ją oto­czyć,
trzy­ma­jąc się za ręce, uczniów nie star­czyło na opa­sa­nie nawet połowy.


Kro­pla desz­czu tra­fia go w czu­bek nosa i jede­na­sto­letni chło­piec
spo­gląda w ciemne niebo, domy­śla się cięż­kich chmur wysoko w górze.


W ciem­no­ści powoli opada mru­ga­jący punkt, samo­lot zmie­rza­jący na
lot­ni­sko w Bromma. Powie­trze za lot­ni­skiem słabo poły­skuje we mgle. To
tam jest ten praw­dziwy Sztok­holm, tajem­ni­cze, pełne świa­tła marze­nie.
Inny świat, nie­osią­galny dla takich jak on.


W oddali sły­chać dźwięk syreny i Javad spo­gląda w stronę E18. Daleko we
mgle widzi nie­bie­skie świa­tła, uważ­nie śle­dzi je wzro­kiem, wsuwa rękę do
kie­szeni spodni i wyj­muje komórkę. Ale wóz poli­cyjny nie zwal­nia przy
wjeź­dzie do Stal­l­ha­gen. Szybko prze­jeż­dża przez rondo i oddala się na
zachód.


Javad chowa tele­fon z powro­tem do kie­szeni, odwraca się ple­cami do drogi
i spo­gląda na Stal­l­ha­gen.


Wzgó­rze z wieżą ciśnień poło­żone jest samot­nie, tro­chę na ubo­czu, niczym
ostatni bastion Stal­l­ha­gen. Od reszty osie­dla oddziela je trasa
Igelbäcksleden bie­gnąca sze­ro­kim łukiem u pod­nóża wzgó­rza. Po dru­giej
stro­nie drogi roz­ciąga się wielki, opu­sto­szały par­king przed
Stal­l­hag­stor­get, pla­cem oto­czo­nym czte­rema niskimi budyn­kami.


Na par­kingu stoją nie­liczne samo­chody, a przy zaba­zgra­nym, okop­co­nym
murze widać kilka spa­lo­nych pojaz­dów. Nikt się nie pofa­ty­go­wał, żeby je
odho­lo­wać.


Javad i jego naj­lep­szy przy­ja­ciel Omran bawili się w takich wra­kach w rodzin­nym Aleppo. Uda­wali, że star­tują w For­mule 1. Ale ni­gdy by nie
przy­pusz­czał, że tutaj, w Szwe­cji, też będą spa­lone samo­chody.


Wielu rze­czy by nie przy­pusz­czał.


Javad wstaje i pró­buje zakrę­cić piłkę na jed­nym palcu. Palce u nóg
zesztyw­niały w wil­got­nych teni­sów­kach, ale to mu nie prze­szka­dza. Lubi
samot­ność tu na górze. Spo­kój, ciszę.


W domu jest za gorąco, za dużo wrza­sku i bała­ganu.


Dzie­więć osób w trzy­po­ko­jo­wym miesz­ka­niu.


Tata mówił, że ta druga rodzina zosta­nie tylko na jakiś czas. Javad
dzieli pokój z ich pię­cio­let­nim smar­ka­czem już od ponad trzech mie­sięcy.
I jesz­cze to nie­mowlę, które ma kolkę. I tata, który pod­kręca dźwięk w tele­wi­zo­rze, żeby zagłu­szyć jego wrza­ski.


Javad widzi stąd okno w dużym pokoju, na jede­na­stym pię­trze, w jed­nym z wielu blo­ków za pla­cem. Pię­trzą się pro­stymi kątami dalej w głąb osie­dla
– iden­tyczne czter­na­sto­pię­trowe domy two­rzące labi­rynty wokół
wewnętrz­nych podwó­rzy, gdzie ławki i place zabaw już dawno nie nadają
się do użytku. Wszystko jest sztywne, ponure i kan­cia­ste, jak Mine­craft
w odcie­niach sza­ro­ści.


Trasą Igelbäcksleden zbliża się samo­chód z zepsu­tymi świa­tłami. Wygląda
na zardze­wia­łego saaba ojca Mas­so­uda.


Javad z roz­tar­gnie­niem śle­dzi wzro­kiem samo­chód jadący wzdłuż ogrom­nego,
ogro­dzo­nego placu budowy, który niczym otwarta rana roz­ciąga się na cały
kwar­tał od placu. Miej­sce „wiel­kiej odnowy”.


Ogromne pod­świe­tlone tablice poka­zują, jak ten teren ma wyglą­dać w przy­szło­ści: nowo­cze­sne sze­re­gowce z pane­lami sło­necz­nymi na dachach,
zadbane ogródki z jabło­niami i małymi szkla­ren­kami.


Jed­nak kosz­towną prze­bu­dowę Stal­l­ha­gen prze­rwano, jesz­cze zanim
roz­po­częły się prace, i teraz w tym dole ze żwi­rem rosną jedy­nie osty i sterty śmieci.


Javad zasta­na­wia się, czy to prawda, że w zeszłym tygo­dniu Irań­czycy
pogrze­bali tam żyw­cem chło­paka. Ludzie z Daesz1.


Zaciąga suwak czar­nej bluzy pod samą szyję, z powro­tem siada na piłce i obej­muje się rękoma. Trzeba było zako­sić jakąś puchową kurtkę. Ale przed
chiń­skim skle­pem w Ten­sta żadne takie nie wisiały.


Na twarz spada mu kolejna kro­pla desz­czu, potem jesz­cze jedna. Javad
zsuwa się z głazu i chowa pod wieżą ciśnień.


Ze szcze­liny w beto­nie wysoko w górze spływa strużka wody, a na
wyso­ko­ści oczu ktoś sprayem napi­sał Enola Gay, nazwę samo­lotu, który
zrzu­cił pierw­szą bombę ato­mową na Hiro­szimę.


Javad uczył się o tym w szkole w Syrii tuż po wybu­chu wojny, a potem nie
potra­fił pozbyć się tej myśli. Gdy tylko sły­szał zbli­ża­jące się samo­loty
bojowe, był prze­ra­żony, że któ­ryś z nich zrzuci taką bombę na jego dom.
Bombę wytwa­rza­jącą takie gorąco, że jego skóra cał­kiem by się
roz­pu­ściła.


Spo­gląda na lej­ko­waty szczyt wieży ciśnień i myśli, że może była
wzo­ro­wana na kształ­cie grzyba ato­mo­wego. Chmury, jaka powstaje po
wybu­chu bomby ato­mo­wej, która wszystko równa z zie­mią.


Sły­chać coraz gło­śniej­szy war­kot sil­nika i Javad wraca do swo­jego
zada­nia. Ma wypa­try­wać. Przez cały czas wypa­try­wać. Jeśli dobrze się
spi­sze, starsi chło­pacy obie­cali mu przed koń­cem roku iPhone’a 7.


Samo­chód znika wśród blo­ków i Javad znów spo­gląda w stronę placu. Przez
bramę od strony par­kingu widzi, jak w pobliżu wej­ścia do metra otwie­rają
się drzwi i smuga świa­tła prze­cina ciem­ność jak ostry nóż. Wycho­dzi
kobieta, zamyka drzwi na klucz i się oddala.


Javad wie, kim ona jest, i gdy widzi ją, jak idzie w stronę par­kingu,
robi mu się cie­pło na sercu.


To Hero­ina.


Nazywa się jakoś ina­czej, ale wszy­scy tak ją nazy­wają. Hero­ina –
boha­terka.


Zawsze uśmie­cha się na jego widok. Zatrzy­muje się, żeby poroz­ma­wiać.
Chce zro­zu­mieć. I przy­tula go tak jak kie­dyś mama.


Nie, nie wolno mu teraz o tym myśleć.


Sku­pia się na śle­dze­niu Hero­iny. Zdą­żyła już przejść przez cały plac, a teraz się zatrzy­muje i grze­bie w torebce. Naj­wy­raź­niej nie znaj­duje
tego, czego szuka, bo zawraca w stronę wej­ścia.


Musiała cze­goś zapo­mnieć, myśli Javad. Może jakichś waż­nych papie­rów.
Albo klu­czy­ków.


Javad roz­gląda się po par­kingu za jej czer­wo­nym hyun­da­iem i wtedy ich
dostrzega.


Cztery osoby ukryte za kon­te­ne­rem na maku­la­turę.


Wyglą­dają, jakby na kogoś cze­kali.


Na nią.



  
    	
      
    Daesz – arab­ski akro­nim na ISIS (Wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od
tłu­ma­czy). ↩
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Helene Svens­son szyb­kim kro­kiem prze­cho­dzi przez plac, wra­ca­jąc do
osie­dlo­wego domu kul­tury. Nie z powodu desz­czu ani ze stra­chu – to nie
zda­rza jej się pra­wie ni­gdy – tylko nie lubi nie­po­trzeb­nie nad­kła­dać
drogi. Tak jak teraz, kiedy musi się cof­nąć po zapo­mniane klu­czyki.


Wciąż się nie przy­zwy­cza­iła do tego, że jest tak uza­leż­niona od
samo­chodu, i wola­łaby jeź­dzić metrem. Ale sta­cja jest nie­czynna od
pra­wie dwóch mie­sięcy, od czasu, gdy kilka osób zablo­ko­wało drzwi
sprze­dawcy bile­tów, przez okienko wlało do środka mnó­stwo ben­zyny i to
wszystko pod­pa­liło.


Sprze­dawca bile­tów popeł­nił wielki błąd. Kilka mie­sięcy wcze­śniej, po
tym, jak na pero­nie doszło do cięż­kiego pobi­cia, roz­ma­wiał z poli­cją.
Ale to za dużo powie­dziane, udzie­lił tylko nie­zbyt kon­kret­nej odpo­wie­dzi
na jedno pyta­nie. „Tak, chyba widzia­łem, jak Beh­rang Qura­ishi w tamtą
nie­dzielę prze­cho­dził przez barierki, ale nie pamię­tam o któ­rej”.


Ale to wystar­czyło. Beh­rang Qura­ishi, któ­rego ska­zano na dwa lata
wię­zie­nia za pobi­cie, zażą­dał papie­rów z docho­dze­nia wstęp­nego,
prze­czy­tał słowa sprze­dawcy bile­tów, a następ­nie zde­cy­do­wał o wymie­rze­niu odpo­wied­niej kary.


Wszy­scy wie­dzieli, że tak to się odbyło, i nikt nie chciał roz­ma­wiać z poli­cją.


Kto chciałby ryzy­ko­wać, że spalą go żyw­cem?


Żadni stra­żacy na świe­cie nie ura­to­wa­liby sprze­dawcy bile­tów. Może
jed­nak uda­łoby im się powstrzy­mać roz­prze­strze­nia­nie się ognia, gdyby
nie musieli cze­kać na poli­cyjną eskortę. Może cała sta­cja nie sta­łaby
już w pło­mie­niach, gdy poli­cja dotarła na miej­sce.


Wła­dze dziel­nicy obie­cały, że remont sta­cji roz­pocz­nie się natych­miast,
ale jak do tej pory żadna firma budow­lana nie chciała się tego pod­jąć.
Wszy­scy uwa­żają, że ist­nieje zbyt wiel­kie ryzyko dla pra­cow­ni­ków. A więc
jeśli ktoś chce jechać metrem, musi przejść się na połu­dnie do Ten­sta
albo na pół­noc do Husby.


Z auto­bu­sami jest pra­wie rów­nie źle. Po tym, jak w krót­kim cza­sie dwóm
kie­row­com gro­ził pisto­le­tem jakiś nasto­la­tek, który chciał prze­je­chać
się na gapę, kie­rowcy SL1 prze­stali jeź­dzić w tej oko­licy. Jeśli
ktoś chce jechać auto­bu­sem, musi przejść pie­szo na przy­sta­nek przy E18.
Trwa to co naj­mniej dwa­dzie­ścia minut.


Przez otwarte okno do uszu Helene docie­rają odgłosy kłótni w suahili, a potem jest już przy drzwiach. Wyciąga z torebki klucz i pró­buje wsu­nąć
go do zamka, ale w ciem­no­ści nic nie widać. Okna skle­piku, z któ­rych
mogłoby padać świa­tło na chod­nik, zasła­niają sta­lowe rolety.


Helene uru­cha­mia latarkę w komórce i w końcu udaje jej się otwo­rzyć
drzwi. Ude­rza w nią zna­joma woń wil­goci i kiep­skiej wen­ty­la­cji.


Biurko i krze­sło Tes­san wciąż stoją nie­tknięte. W biu­rze pośred­nic­twa
pracy wciąż nikt nie ubie­gał się o to wolne sta­no­wi­sko.


Na biurku Helene panuje bała­gan, a na ścia­nie za jej krze­słem wisi
opra­wiony w ramki dyplom ukoń­cze­nia kie­runku praca socjalna oraz dyplom
potwier­dza­jący, że zro­biła dok­to­rat z inte­gra­cji.


Nie naj­go­rzej, jak na dwu­dzie­sto­ośmio­latkę z Mälarhöjden, powta­rza
sobie, żeby się zmo­ty­wo­wać. Przy­naj­mniej nie musi sie­dzieć w jakimś
nud­nym banku.


Obcho­dzi biurko, wysuwa górną szu­fladę i wyj­muje z niej klu­czyki.
Jed­no­cze­śnie udaje jej się prze­wró­cić torebką opra­wiony w ramkę wyci­nek
z gazety.


 


ANIOŁ Z PRZED­MIE­ŚCIA


Helene wal­czy dla tych, któ­rych spo­łe­czeń­stwo zawio­dło


 


Nad tytu­łem wid­nieje duże zdję­cie, na któ­rym z uśmie­chem unosi bukiet
kwia­tów pod­czas galo­wego wyda­nia Sven­ska hjältar2. Podoba jej
się to zdję­cie. Fry­zje­rowi udało się spra­wić, by jej blond włosy choć
raz dobrze się ukła­dały i opa­dały pro­sto na ramiona. Jej nie­bie­skie oczy
lśnią, szminka spra­wia, że wąskie usta wydają się pełne, a czer­wona
sukienka ład­nie leży na jej szczu­płym ciele. Tak bar­dzo się różni od
ubrań, które zwy­kle nosi, tak jak teraz: dżinsy, teni­sówki i kurtka
moro. W Stal­l­ha­gen nie wolno jej zbyt ład­nie wyglą­dać.


Odsta­wia opra­wiony w ramki arty­kuł z powro­tem na biurko. Myśli o tym,
ile osób chciało jej poma­gać, kiedy dostała tę nagrodę, by na nich
rów­nież padł blask jej sławy, i jak nie­wielu było chęt­nych zaka­sać
rękawy i coś zro­bić, gdy świa­tła ramp już poga­sły.


Helene opusz­cza lokal, zamyka drzwi na klucz i znów prze­cho­dzi przez
plac. Roz­pa­dało się jesz­cze moc­niej i posąg anioła w małej fon­tan­nie
pośrodku placu wygląda, jakby pła­kał. Anioł ma roz­po­starte skrzy­dła, ale
spusz­czoną głowę, jakby pró­bo­wał stąd odle­cieć, ale nie mógł.


Odpo­wiedni sym­bol dla Stal­l­ha­gen, myśli Helene.


Oddala się od posągu i po chwili jest przy ohyd­nej bra­mie z lat
osiem­dzie­sią­tych ze spło­wia­łej żół­tej bla­chy. Coś chrzę­ści pod jej butem
i widzi, że nadep­nęła na igłę. Z kie­szeni dżin­sów wyj­muje papie­rową
chu­s­teczkę. Kuca, pod­nosi igłę i wci­ska mię­dzy kar­tony po fast foodzie w prze­peł­nio­nym koszu na śmieci.


Wyczuwa jakiś ruch na par­kingu i szybko odwraca się w tamtą stronę.
Nikogo tam nie ma. A może jed­nak? Ści­ska jej się żołą­dek. Czemu?
Prze­cież wszyst­kich tutaj zna. Kiedy w tej oko­licy palą się samo­chody,
wie, że jej to nie spo­tka. To się nie dzieje przy­pad­kiem. Zapra­co­wała
sobie na to. Zyskała sza­cu­nek.


Idzie dalej w stronę par­kingu. Nie może się docze­kać, kiedy wróci do
Sol­len­tuny. Tam, gdzie cze­kają na nią spo­kój, samot­ność i cisza.


Roz­gląda się za czło­wie­kiem, który chyba jej mignął, ale nikogo nie
widzi. Aż do chwili, gdy jest pra­wie przy swoim samo­cho­dzie.


Jest ich czte­rech. Wysocy bro­daci męż­czyźni o ponu­rych spoj­rze­niach.


Ni­gdy dotąd ich nie widziała i to ją nie­po­koi. To jakaś akcja odwe­towa?
W pią­tek w Ten­sta doszło do strze­la­niny i plotka głosi, że spraw­cami
byli dwaj bra­cia ze Stal­l­ha­gen.


Helene odwraca się w ich stronę, staje na sze­roko roz­sta­wio­nych nogach.
Musi poka­zać, że się nie boi.


– Mogę w czymś pomóc? – pyta i jest zła na sie­bie, że tro­chę drży jej
głos.


Ma ochotę rzu­cić się do ucieczki, ale wie, że to by nic nie dało. Są od
niej wyżsi, szybsi.


– Tak się składa, że możesz – odpo­wiada jeden z męż­czyzn, a źre­nice jego
brą­zo­wych oczu są tak wiel­kie i czarne, że Helene czuje się, jakby
spoj­rzała pro­sto w mrok jego duszy.



  
    	
      
    Stor­stoc­kholms Lokal­tra­fik – publiczne przed­się­bior­stwo komu­ni­ka­cyjne w Sztok­hol­mie. ↩



    	
      
    Szwedzcy boha­te­ro­wie, pro­gram tele­wi­zyjny nada­wany w TV4. ↩
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Co to za jedni?


Javad Jafadi prze­ta­cza piłkę z jed­nej ręki do dru­giej i obser­wuje
wyda­rze­nia na par­kingu.


Nie poznaje ich. Ale chyba nie sta­nie się nic złego, prawda? Chyba nikt
jej nie napad­nie?


Ale w Stal­let1 jest coraz gorzej. Jakby każdy był dla każ­dego
groźny. Wystar­czy przy­pad­kiem spoj­rzeć na nie­wła­ściwą osobę i już w rękach poja­wia się broń.


Hero­ina stoi przed nimi na sze­roko roz­sta­wio­nych nogach, ze
skrzy­żo­wa­nymi rękoma. I pew­nie wpa­truje się w nich tym swoim świ­dru­ją­cym
wzro­kiem, tak jak zawsze, kiedy jest zła. Żeby czło­wie­kowi zro­biło się
wstyd.


Javad odkłada piłkę i wsuwa rękę do kie­szeni. Dotyka tele­fonu. Wolno mu
ostrzec o czymś takim? Nie, zasady są jasne. Poza tym ci faceci nie
wyglą­dają, jakby chcieli na nią napaść. Wyglą­dają, jakby chcieli tylko
poga­dać.


A teraz co się dzieje? Jeden z męż­czyzn wska­zuje w stronę haszy­szo­wej
ścieżki, ciem­nego, wąskiego przej­ścia za pla­cem, mię­dzy domami a zamknię­tym ośrod­kiem mło­dzie­żo­wym. Hero­ina chyba wzru­sza ramio­nami.


Ruszają w tamtą stronę. Ona też.


Po co tam idą?


Nie­do­brze.


Bar­dzo nie­do­brze.


Dwóch męż­czyzn znika z pola widze­nia. Potem Hero­ina i dwóch pozo­sta­łych.


Javad wie, jak wygląda to przej­ście. Jak sze­lesz­czą tam bank­noty
wymie­niane na małe woreczki.


Ale Hero­ina chyba nie chce kupić towaru, prawda?


Na cichym, opu­sto­sza­łym par­kingu mży.


Javad ści­ska komórkę w kie­szeni. Meta­lowa obu­dowa jest śli­ska od jego
potu. Powi­nien do kogoś zadzwo­nić, do kogo­kol­wiek.



  
    	
      
    Nie­ofi­cjalna nazwa Stal­l­ha­gen, dosłow­nie „staj­nia”. ↩
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Pierw­szy cios spada tak szybko i nie­spo­dzie­wa­nie, że Helene Svens­son nie
ma czasu nawet unieść rąk. Jej głowa odska­kuje do tyłu, chru­pie jej w szyi i całe ciało prze­nika ostry ból.


Upada, ale chwyta ją jeden z męż­czyzn sto­ją­cych za nią. Czuć od niego
papie­rosy i per­fumy Zla­tan, łapie ją bru­tal­nie za ręce dłońmi w skó­rza­nych ręka­wicz­kach.


Helene mocno wpiera stopy w zie­mię, kuli się, a potem z całej siły się
pro­stuje. Tyłem głowy roz­bija męż­czyź­nie nos i nie udaje mu się do końca
stłu­mić wrza­sku z bólu. Ona kopie, celuje w kro­cze męż­czy­zny, który ją
ude­rzył, ale kop­niak tra­fia w powie­trze. Męż­czy­zna chwyta jej nogę i prze­kręca ją. Ciem­nieje jej przed oczami, ale w chwili, gdy zaczyna
krzy­czeć, jej głowa odska­kuje na bok po kolej­nym cio­sie. I kolej­nym.


Obrazy i dźwięki. Nastę­pują po sobie, ale nie mają żad­nego sensu.


A potem ciem­ność.


Cią­gną ją. Czuje, jak czubki teni­só­wek prze­su­wają się po popę­ka­nym
asfal­cie. Zie­mia śmier­dzi moczem, Helene czuje smak krwi w ustach.


Skrę­cają w lewo. Skrzy­pią zawiasy i jej stopy pod­ska­kują na progu. A potem na prze­żar­tych wil­go­cią drew­nia­nych scho­dach. Na dole czuć woń
rdzy i sta­rego oleju.


Rzu­cają ją na sofę, czuje na policzku jej szorstką tka­ninę. Drzwi za nią
się zamy­kają, zapala się lampa. Helene pró­buje spoj­rzeć w górę, ale jest
w sta­nie otwo­rzyć tylko lewe oko.


Razi ją świa­tło. Wpa­trują się w nią ciemne oczy.


Ktoś staje za nią, łapie ją za ręce.


Dwóch innych ściąga jej dżinsy. Roz­su­wają jej nogi.


Któ­ryś z męż­czyzn roz­pina roz­po­rek. W twa­rzy poro­śnię­tej krza­cza­stą
brodą bły­skają żółte zęby.


Helene krzy­czy ile sił w płu­cach, póki nie przy­ci­skają jej do ust
zaku­rzo­nej poduszki.
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Poszli.


Może nie ma ich od dawna. Może od kilku minut.


Helene Svens­son leży na boku. Jej nagie uda doty­kają zim­nej beto­no­wej
pod­łogi i czuje się tak, jakby ktoś prze­je­chał ją kom­baj­nem i wci­snął
jej w pod­brzu­sze roz­ża­rzone węgle.


Pró­buje otwo­rzyć oczy, ale nie jest w sta­nie. Prze­szka­dza jej coś
lep­kiego. Chce podra­pać się po oku, usu­nąć zakrze­płą krew, ale jej ręce
są wykrę­cone pod dziw­nym kątem za ple­cami i coś je krę­puje. Dzwoni
łań­cuch, trze o coś meta­lo­wego.


Helene udaje się unieść jedną powiekę i przez wąską szparkę roz­gląda się
po ciem­nym pomiesz­cze­niu. Tuż obok widzi nogi od stołu i dolną część
sofy. Dalej kilka roz­ło­żo­nych gazet, puste puszki po coli i nie­mal
zgięte wpół koło rowe­rowe.


Wciąż jest wie­czór? Może już noc.


Czas nie ist­nieje. Tylko tępy ból, który ogar­nia wszystko.


Helene opusz­cza powiekę. Odpływa. Poja­wiają się ury­wane myśli, ale są
zatarte jak mgła i roz­my­wają się, gdy pró­buje je uchwy­cić.


Widzi w wyobraźni ciemne oczy. Męż­czyzn, któ­rzy cze­goś od niej chcieli.
Ale czego? Chyba jej o nic nie wypy­ty­wali? Nie, zro­bili tylko tamto.
Peł­zali po niej jak kara­lu­chy.


Znów sły­szy ich kroki. Ciche szu­ra­nie. Zbli­żają się do niej.


Helene przy­tom­nieje.


To naprawdę kroki.


Ale gdzie?


Zmu­sza się, by znów otwo­rzyć oko. Nic nie widzi. Ale ktoś tam jest.
Sły­szy, jak się poru­sza.


Ostroż­nie unosi głowę z pod­łogi.


Dźwięk prze­su­wa­nej zasuwy. Otwie­rają się drzwi.


Do pokoju wpada świa­tło, wbija się w wąską szparkę jej oka jak
szpi­cza­sty sopel lodu i Helene zaci­ska powiekę.


Zbli­żają się kroki.


Helene znów otwiera oko. Kilka razy mruga. Widzi szczu­płe nogi w dżin­sach. Potem jesz­cze dwie. Zmu­sza się, by unieść głowę. Teraz widzi
ich ciała. Twa­rze.


To nie oni.


To dwóch mło­dych, nasto­let­nich chło­pa­ków. Jed­nego nawet zna. Zwy­kle
macha do niej z boiska, jakby się cie­szył na jej widok.


Cicha radość roz­lewa się po jej ciele. Tłumi ból, roz­ja­śnia kolory.


Jest ura­to­wana.
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